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KILKA SŁÓW

o skutkach  osiągn iętych  przy leczen iu  za­
palenia  p łuc w łó k n ik o w eg o  (P n eu m o n ia  
cra u p o sa )  nastojem  ciem ierzycy  zielonej 

(T in c ł. r e ra fr i e ir id is j
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polskich w K rakow ie).

(D okończen ie).

Przypadek III. Mężczyzna 30 lat mający za­
chorował dnia 28 lutego 1868 r. Dnia 29/a tj. 2go 
choroby rozpoznałem zapalenie zrazu dolnego płu­
ca prawego: tętno 120 na minutę, bezdech, cie­
płota podwyższona, plwociny lepkie krwawe. Prze­
pisałem pół drachmy nastoju ciemierzycy zielonej 
na pięć uncyj odwaru siemienia lnianego, z do­
datkiem uncyi ulepku ślazowego; co godzina po 
łyżce stolowćj.

Dnia 1/3t a 3go choroby, do zapalenia zrazu 
olnego płuca prawego przyłączyło się zapalenie 

°P Vjny tegoZ zrazu; tętno TO — 72, eiepłota 
spadła, oddech spokojny, plwocin nie ma wcale. 
Jako lek: M ixtu m  oleosa.

Dnia 2/3, a 4go choroby, tętno 66 , wypociny 
zaczynają się zmniejszać; plwociny w małćj ilości, 
lepkie, gdzieniegdzie krwawe: zresztą chory się

> czuje dobrze i żąda jeść. Reszta leczenia skiero-
( wana była ku usunięciu wypocin opłucnowycb;
| wyzdrowienie prawidłowe.

Przypadek IV. Mężczyzna 33 lat mający za- 
< chorował dnia 4 marca 1868 r. Dnia ®/3 tj. trze-
\ ciego choroby rozpoznałem : zapalenie włókniko-
; we dolnego zrazu płuca prawego; tętno 120 , cie-
( płota podwyższona, wielki bezdech. Przepisałem
 ̂ nastój ciemierzycy zielonej w tej samćj ilości, co
? w poprzednim przypadku, co dwie godziny po
; łyżce stołowej.

i Dnia 7/a> a 4go choroby, wypociny jak dnia po-
5 przedniego, tętno 72, ciepłota niemal prawidłowa,
i chory o wiele spokojniejszy, wejrzenie jego we­

sołe, oddech spokojny, i tylko kaszel częsty przy- 
{ pominą choremu, że jeszcze zupełnie nie wyzdro-
’ wiał.
s Rp. E xtr. cannabis indicae gran. '/■, pro
\ dosi.
\ Dnia s/3, a 5go choroby, wypociny jak dnia po-
\ przedniego, tętno 66, plwociny lepkie żółtawe, ka­

szel mniejszy, łaknienie bardzo dobre tak, że cho- 
 ̂ ry, jak się sam wyraża, „wszystkoby zjadł“. Prze­

pisałem mleczankę olejną.

\ Dnia %, a 6go choroby, objawy zwątrobienia
; jak wczoraj, tętno 60, mocz z osadem składają-
| cym się z moczanów i kwasu moczowego. Nie

przepisałem żadnego leku.

\ Dnia a 7go choroby, wszystkie objawy jak 
\ dnia poprzedniego, leczenie żadne; a dopiero d.
\ 12/a tj. 9go choroby wypociny zaczynają się roz-
( dzieląc, tętno 66. Wyzdrowienie prawidłowe.
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I tak mógłbym daleko więcćj przytoczyć podo. 
bnych przypadków zapalenia plue leczonych tym 
sposobem, szczególnie z drugiego roku, It . 1869 
ale z braku czasu, oraz z ubawy, aby szanownych 
kolegów’ jednostajnością przebiegu nie znudzić, 
kończę na tern opisy ckorob, namieniająe wszela­
ko, że do leczenia nastojem ciemierzyoy zielonćj 
wybrałem nietylko przypadki, których . przebieg 
mogłem dokładnie spostrzegać, ale nadto jeszcze 
przypadki ciężkie. A chociaż w pierwszych dniach 
choroby’ nie mamy pewnej miary do ocenienia, 
czy przypadek ten lub ów będzie ciężki, lub tćż 

* lekki; jednakże już na samym początku choroby
napotykamy nieraz pewne zjawiska, które z więk- 
szem lub muiejszem prawdopodobieństwem pozwą 
łają Wnosić, że przypadek będzie ciężki, a miano­
wicie: gdy dreszcze chorobę zapowiadające są bar­
dzo silne i długo trwające, tętno bardzo przyspie­
szone, tj. 120 — 130 i w yżćl a u starców przy- 
najmnićj 100, jak w przypadku II ;  ciepłota ciała 
bardzo podwyższona (calor mordnx) , plwociny 
krwawe na samym początku choroby połączone 
z wielkim bezdechem; gdy towarzyszy biegunka 
jak  w przypadku I, gdy mocz jest bardzo ciemny 
a nie zawiera wcale cblorków lub bardzo zmniej­
szoną ich ilość; nareszcie gdy oba płuca są za 
jęte i t. d. W tyckto przypadkach, mniej więcej 
ciężki przebieg zapowiadających, a szczególnie 
p r z y  t ę t n i e  b a r d z o  p r z y s p i e s z o n y m ,  c i e ­
p ł o c i e  c i a ł a  z n a c z n i e  p o d n i e s i o n e j  i 
p l w o c i n a c h  k r w a w y c h  stosowałem nastój 
ciemierzycy zielonej; tymczasem przypadki, któ­
rych przebiegu nie mogłem dokładnie spostrzegać, 
albo które z istoty swojćj przedstawiały się jako 
lekkie, leczone były przypadowo; ta okoliczność 
jeszcze bardziej przemawia za skutecznością cie- 
mierzycy zielonej w tćj niemocy, albowiem ostat­
nie zwykle bez wszelkiego leczenia kończą się 
pomyślnie.

W tern miejscu dodać mi wypada, że ponieważ 
przepis na nastój ciemierzycy zielonćj nie jest je ­
szcze objęty żadną farmakopeją, kazałem takowy 
przysposobić podług stosuuku podanego w Prze­
glądzie lekarskim z r. 1867 przez prof. Gilew- 
s t  iego: jednę część całej rośliny ciemierzycy zie 
lonej wytrawiono w 6 częściach wyskoku 80°/„» 
a po wyciśnięciu przesączono. Tego nastoju

| przepisywałem najwyżej pól drachmy na dzień
| w odwarze klejuwatym. (a w razie biegunki z do-
| datkiem makowca jak w przypadku I. wyżćj przy­

toczonym), kazałem używać tegc leku dopóty, do- 
| póki tętno nie spadło mmćj więcćj do 70 — 80
| uderzeń na minutę, poczem natychmiast przery-
j wuiłem użycie tego środka. Równocześnie ze zwol-
? nieuicm tętna zwykle i ciepłota ciała spadała; ża­

łuję jednak, że, jak już wyżej namienilem, z po­
wodu niedokładności termometru, nie mogę dokła- 

5 dnie podawać dotyczących zmian w ciepłocie ciała.
| Trzymając s.e powyższych prawideł przy używa-
 ̂ nin tego środka w zapaleniu plue włóknikowćm,
j w przeciągu prawie dwóch lat nigdy nie widzia­

łem tycb przypadów, o których wspominają nie­
którzy, rj. wymiotów, biegunki, upadku sił 11. d.*).

Z tąd wynika, że ciemierzyca zielona, cbociaz- 
| by nic miała żadnego wpływu na skrócenie prze­

biegu tćj choroby, to już z, powodu zwolnienia 
t tętna, oraz zniżenia ciepłoty, tj. złagodzenia dwóch

objawów ważnych w zapaleniu płuc, — jest środ- 
| kiem nieocenionym w tćj niemocy, tem bardziej,
; że w bardzo wielu razach przy jćj użyciu spo-

strzedz się daje istotne skrócenie przebiegu, a przy- 
| najmniej wstrzymywanie postępu choroby jak np.
| w przypadku III wyżej przytoczonym, gdzie już
> 4go dnia choroby rozpuszczanie się i wessanie 

wypocin miało miejsce; a w przypadku IV, pomi­
mo, że wypociny 9go dnia rozpuszczać się za-

> częły, choroba jednak, zacząwszy od 4go dnia, już 
się nie powiększyła, chory zaś od tego czasu do­
brze się już czuł, tak, że nawet łaknienie było 
u niego dobre, i gdyby nie badanie fizyczne~2da- 
wałoby ęię, że już zupełnie wyzdrowiał.

WIADOMOŚĆ

o wodanie chlorak
Podał Dr. B . K lu c z e n k o ,  lekarz szpitalny w e Lw ow ie-

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 7.)

Przystępuję teraz do opisania własnych spo­
strzeżeń.

* J N i e m e y e r  spec. P a tii. u. T herap . w ydanie 7 str. 212.



—  67  —

Pierwsze swoje doświadczenia robiłem na oa- j
dziale obłąkanych. Łaskawemu pozwoleniu Dra j
C h ą d z y ń s k i e g o  naczelnego lekarza tegoż od- \
działu zawdzięczam, że mógłem je ronić; za co \
mu na tem miejscu składam podziękowanie.

Na oddziale powyższym zadawałem wodan chlo- 
ralu czterem kobietom. Kaz podskórnie 12 ziarn, '<
trzy razy wewnętrznie po 1 */a drachmy na raz. 
Lek, o kiórym mowa, podawałem chorym w szkłan- j
ee wody osłodzonej cukrem.

P rz y p a d e k  !. Zirnerówna, 18 łat licząca, ma \
obłąd ostry, jest bardzo niespokojna, cały dzień 
krzyczy, skacze, nie śpi po nocach. Wstrzykną- i
łem jej 12 ziarn wodanu chloralu pod skórę, łecz j
bez najmniejszego skutku. ^

P rz y p a d e k  19. Kobieta 40 lat licząca zostaje i;
już przez parę lat na oddziale obłąkanych. Ciągle <
n;espokojna, tańczy, śpiewa, często jest tak gwał- s
towna, że kaftanem musi być poskramianą. Za­
dałem jej o godz.inie 6 tej wieczór 1 '/2 drachmy 
woda..u euloralu rozpuszczonego we wodzie osło- <
dzonej. Chora po wypiciu tańczyć śpiewa! jest bar­
dzo ruchliwa, tak jak była przedtćm. :

W 10 ninut po zażyciu leku chora przestała j
śpiewać i tańczyć, zbladła cokolwiek , często za- 1
mi użala oczy i mówiła, że jej chce się spać. Przy- \
tćm zataczała tak, jak  gdyby była pijaną. Poło- j
żona na łóżku zamknęła oczy i wyglądała jak 
osoba bardzo śpiąca. j

W 13 minut po zadaniu środka: Chora śpi spo­
kojnie, jest bardzo blada, na wołanie obudzą się 
chwilowP oczy ledwie otwiera, na pytania odpo- \
wiada, lecz bardzo cichym głosem i jednosłownie, 1
po odpowiedz: obraca się zaraz w drugą stronę 
i zasypia natychmiast. Oddech całkiem spokojny. 
Tętno 70. ?

W 18 minut po wypiciu leku, na wołanie bar- i
dzo głośne, chora chwilowo otwiera oczy i nic nie )
odpowiada. \

W 22 minut. Chora śpi bardzo twardo, na krzyk '<
bardzo silny nie budzi się. Na kłócie śpilką lub 5
szczypanie członków nie oddziaływa. Oddech i s
tęlno bardzo spokojne, sen naturalny, chora bar- \
dzo blada. Do godz. 5  rano, to jest 11 godzin, jj
spała bez przerwy. Gdy się obudziła, znów była |
niespokojną jak przedtem. \

P rz y p a d e k  113. Chora cierpiąca na zadumę j
z otępieniem (melancholia cum stuporu) ealyr dzień 
i prawie całą noc chodzi po korytarzu z głową <
zwieszoną. W nocy rzadko kiedy sypia. Zażyła j
o godz. 5 wieczór drachmę wodanu chloralu.

W 12 minut po zadaniu leku zaczyna chora \
oczyma mrużyć, opiera się o stół, chód jej staje \
się tak niepewnym, że chora nie może się utrzy- \ \
mać na nogach. i

W 15 minut po wypiciu mówi chora, że je, tak 
jest, jakby była pijaną; dalej powiada, że chce <!

spać. Na pytanie, czy jej coś nic dolega, odpowia­
da, że lą ani głowa nie boli, ani nie ma zawro­
tu głowy, tylko jest bardzo śpiącą. Chód jej jest 
jeszcze niepewniejszy, niż przedtem, tak, że nie 
może s.ę ani na chwilę oddalić od stołu, o który 
się oparła. Powieka górna opada swoim własnym 
ciężarem. Chorą na jej żądanie położono na 
łóżku.

W 18 minut po użyciu. Sen chorej całkiem spo­
kojny, tętno 6 8 , oddech nie przyspieszony Na 
wołanie budzi si |.  Chleb jej podany zaczęła jeść, 
lecz wkrótce wypadł jej z ręki i chora usnęła.

W 23 minut po zadaniu leku. 'Chora na woła­
nie tylko chwilowo oczy otwiera. Na zapytanie 
nic nie odpowiada. Sen dość twardy, całkiem spo­
kojny. Skóra zachowała czucie. Chora przez 12 
godzin spała. Gdy się obudziła, nie uskarżała się 
na żadne dolegliwości i żądała pokarmu.

P i  •zypadek LV. Chora, licząca lat 35, ma obłąd 
religijny (mania religiosii). Ciągłe utyskuje, pła­
cze, klęczy i modli się. W noe'v nie śpi. Zadano 
jćj 40 ziarn wodanu chloralu, roztworzonego wo­
dą. Dopiero po 20 minutach chora uspokoiła się 
cokolwiek, siadła w kącie i zasnęła. Gdy ją  po­
łożono na łóżku, spała całkiem spokojniej W 24 
minut po zadaniu leku chora śpi, oddech ma nie 
przyspieszony. Tętno 84. Czucie w skórze pozo­
stało. Chora spała 7 godzin, a 'gdy wstała, była 
znów niespokojną.

Po tych doświadczeniach na oddziale obłąka­
nych, robionych w tym celu, by się przekonać o 
sposobie działania wodanu chloralu; zacząłem uży­
wać tego środka na oddziale chorób wewnętrz­
nych.

Przypadek V. Mężczyzna 70 letni, chory na 
rozedmę płuc {emphyseiua pnlmoiium■), oddawna 
nie może sjpiać- w nocy z powodu dychawicy. 
Usypia dopiero nad ranem. Zadałem mu 16 ziarn 
wodanu chloralu w wodzie, poczem chory bez ża­
dnych objawów chorobowych usnął dość prędko, 
i spał bardzo dobrze przez 5 godzin. Po obudze­
niu się nie doznawał ani bolu głowy, ani też ja ­
kichkolwiek innych dolegliwości, ©Ja drugi wie­
czór prosił mnie usilnie o lek wczorajszy, gdyż 
po użyciu tegoż spał bardzo dobrze.

P rz y p a d e k  VI. Kobiecie chorej na rwę lędź­
wiową wstrzyknąłem 5 ziarn wodanu chloralu pod 
skórę, lecz bez skutku. Ból nic zwołniał, chora 
w nocy mc nie spała I gdy poprzedniej nocy spała 
bardzo dobrze po podskórnej injek yi ‘/ i0 granu 
morfiny. Po wstrzyknięciu wodanu chloralu, roz­
tworzonego równą ilością wody, powstał bardzo 
silny ból w miejscu zakłótem. Nazajutrz znala­
złem na tem miejscu siniak bolesny, wielkości 
bobu, z obwodką czerwoną.

Przypadek ten, w którym w skutek wstrzyknię­
cia wodanu chloralu nastąpiła zgorzelina i owrzo



—  158 —

dzenie skóry i w którym sześć ziarn wodanu 
chloralu, wstrzykniętych pod skórę, żadnego skutku 
nie sprawiły, gdy przeciwnie % 0 ziarna morfiny 
skuteczną przyniosła ulgę, skłonił mnie do zanie­
chania dalszych doświadczeń tego rodzaju z woda- 
nem ehloralu.

Przypadek  VII. Chora, dotknięta gośćcem sta­
wowym ostrym (rheumatismus articulormn acu- 
tus) zażyła pod wieczór }/2 drachmy wodanu chlo­
ralu. Stan jej przed użyciem tego leku był nastę­
pujący: Kobieta, mająca lat 38, choruje od tygo­
dnia na ostry gościec stawów. Wszystkie stawy 
członka lewego górnego są bardzo nabrzmiałe, 
osobliwie staw napięstkowy i stawy ręki. W sta­
wach, właśnie co tylko wymienionych, za ich dot­
knięciem ból wzmaga się bardzo. Nie tyle holi 
członek górny prawy i członki dolne. Najmniejszy 
ruch, czyto czynny, czy też bierny, sprawia wiel­
ki ból. Z tego powodu leży chora całkiem nieru­
choma. Zastałem ją  wieczorem płaczącą z przy­
czyny wielkiego bolu. Uskarżała się przytem, że 
w nocy spać nie może. Tętno było 100. O go­
dzinie 6 tej 30 minut zadałem jej '/* drachmy wo­
danu chloralu w szklance wody osłodzonej cu- ;
krem. Zaraz po wypiciu leku nie doznała chora 
żadnego nieprzyjemnego uczucia. Atoli wkrótce 
potćm uskarżała się na palenie w gardle, które 
jednak po chwili ustało.

Godzina 6ta 35 minut Tętno 100, oddychanie 
głębsze niż zwykle, połączone z pewnem wysile­
niem. Chora powiada, że ją  coś uciska w dołku 
podsercowym. Bolu głowy lub zawrotu niema.

Godz. 6ta 40 m. Tętno 100. Oddychanie jesz­
cze głębokie, połączone z wysileniem. Chora przy­
mruża oczy, nie wie co się jej stało; jest jakby 
pijana. Głowa ją  nie boli ; jest bardzo ociężałą. 
Osobliwie cięży jej głowa, której podnieść nie 
może.

Godz. 6ta 45 m. Tętno 100. Oddech wolny, 
prawidłowy. Uczucie ciśnienia w dołku podserco­
wym ustało. Powieka górna swoim ciężarem opa­
da. Chora spokojnie leży, oczy ma zamknięte tak, 
jakby spała. Za najmniejszym szmerem zrywa się, 
jakby ze snu zbudzona, z pewną trudnością otwie­
ra oczy; z większą jeszcze trudnością głowę pod­
nosi. Na pytania dopiero po niejakim czasie od­
powiada. Zaraz po odpowiedzi głowę kładzie na 
poduszkę i zasypia.

Godz. 6ta 50 m. Tętno 100. Oddech prawidło­
wy nie przyspieszony. Chora drzemie, lecz budzi 
się natychmiast, jak się tylko z cicha na nią za­
woła. Zgrzyta zębami i zdaje się, że ma marze­
nia przyjemne lub śmieszne ; albowiem śmieje się 
we śnie. Ręką lewą i prawą wykonywa ruchy 
swobodnie, których pierwej z przyczyny wielkiego 
bólu starannie unikała. Na pytanie oczy z trudno­
ścią roztwiera, czoło marszczy, głowę nieco pod-

( nosi, jest rozmarzona; odpowiada krótko, z ci­
ii cha.

Godz. 7ma. Tętno 100. Oddech prawidłowy. 
Chora ma sen prawidłowy. Najmniejszy szelest 

s budzi ją, chociaż na zapytania nic nie odpowiada,
ł Gdy uciskamy bolesne części ciała, chora oczy otwie-
\ ra i z jćj oblicza wyczytać można, że ją  coś boli.

Gałka oka nie straciła swojćj tkliwości.
Godz. 8 ma. Hhora na zawołanie budzi się, na 

) zapytanie odpowiada do rzeczy; nie uskarża się
na żadne dolegliwości; powiada, że bardzo dobrze 
spała, ale źe jćj chce się jeszcze spać. Następują­
cej nocy miała sen przerywany. Rano głowa ani 

j jej nie ciężyła, ani się nie zawracała, ani nie bo­
ji lała. Twierdzi, że spała bardzo dobrze, ból w częś­

ciach ciała zajętych od choroby zwolniał coko- 
wiek. ‘ v (C. d. n.)

W yciągi z pisin lekarskich.

P e t t e n k o f e r :  W ybór m iejsc na cmentarze.

W przedmiocie tym udzielił prof. M. P e t t e n k o ­
f e r  w Monachium zdanie, z którego wyjmujemy 
ważniejsze szczegóły.

Wpływ grzebania zwłok na zdrowie powszech­
ne, podług P., jest trojaki, a mianowicie: 1) przez 
wodę do picia, 2) przez powietrze i 3) przez 
miejscowe zwyczaje przy grzebaniu zwłok.

I. Najpożądańszym dla zdrowia publ. sposobem 
s chowania zwłok byłby ten, w skutek którego gni­

cie byłoby całkiem przytłumione, a odbywałoby 
się tylko Kutwienie. (Różnica tych dwóch spraw 

j chemicznych polega na tem, że przy gniciu na­
wet bez przystępu powietrza, byleby w obecności 
wody, powstają ciała obce np. związki węgla 
z wodorodem i dostają się do powietrzni i do 
wody, przy butwieniu zaś, które jest tylko bardzo 
powolnem ukwasorodnianiem, powstaje kwas wę­
glowy i woda.,) Gdybyśmy mogli powlec zwłoki 
ciałami mającemi w wysokim stopniu własność 
polaryzowania kwasorodu powietrzni, np. gąbką 

i platynową, lub węglem drobno sproszkowanym, but-
wienie odbywałoby się nie tylko bez wszelkiej 

: woni, bez wszelkiej zgnilizny, ale nawet bardzo
szybko, gdyby przystęp powietrza był dostateczny. 
Bez tego jednak obie sprawy są z sobą związane, 
a szybszy lub powolniejszy rozkład zwłok na róż­
nych cmentarzach zależy właśnie od tego, czy 
przeważa butwienie, lub gnicie. Otóż nie ulega 

s wątpliwości, że w o d a  do  p i c i a  może być zanie-
\ czyszczona przez cmentarz, tem bardziej wtedy,
) jeśli zwłoki bardziej gniją niż butwieją, a to w ten
\ sposób, że woda z powierzchni wnika do grobów,

zabiera pewne części składowe zwłok gnijących 
s i udziela takowe wodzie gruntowej (Gnindwasscr),
\ która może zasila sąsiednie studnie lub źródła.
\ Zastanowiwszy się jednak nad tem, ile wody me-
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teorycznej dostaje się do głębokości grobu w róż­
nych gruntach, przychodzi się do wniosku, stwier­
dzonego zresztą już wielokrotnemł poszukiwania­
mi ehemicznemi, że w tych stosunkach ilość ciał 
organicznych zawartych w studniach i źródłach są­
siednich cmentarzom nie powiększa się znacznie.

II. Co się tyczy wpływu cmentarza na p o w ie ­
t r z e ,  to okazuje się z wyrachowania, że gdyby 
w przeciągu 10  lat na cmentarzu mającym 200 
stóp kwadr, pochowano stopniowo 550 trupów, 
gdyby nawet wszystkie istoty organiczne z gro­
bów dostały się do powietrza, przypuściwszy na­
wet szjbkość powietrza lo  razy mniejszą niż w rze­
czywistości i przyjąwszy, że gazy ze zgnilizny 
pochodzące podnoszą się tylko do wysokości 20 
stóp, powietrze nad cmentarzem zawierałoby tylko 
Ys nocoooo cząstkę owych gazów, a do wykrycia 
tak niezmiernie małych ilości nie starczą najczul­
sze nasze sposoby chemiczne i fizyczne.

Wprawdzie powietrze płynące z cmentarzy do 
mieszKań ma woń zgnilizny; ale n h  jest rzeczą 
dowiedzioną, aby taka woń nadwerężała zdrowie, 
ponieważ statystyka chorób i śmiertelności nigdzie 
nie wykazuje, aby grabarze i inne osoby mieszka­
jące na cmentarzach, lub w sąsiedztwie, częściej 
ulegały pewnym chorobom, aniżeli zdała od tych­
że przebywające. Z tern wszystkiem woń taka bę­
dzie przyczyną ograniczenia w użyciu powietrza 
czystego, albowiem większa część ludzi mieszka­
jących w bliskości cmentarza będzie wolała nie 
otwierać okGn, a zatem me przewietrzać miesz­
kania. W każdym więc razie trzeba zakładać 
cmentarze w dostatecznej odległości od mieszkań 
i wybierać głównie takie grunta, które najbardziej 
ułatwiają butwienie i przyspieszają rozkład zwłok; 
warnriki te spełnia tak. g ru n t , który powietrzu 
i wodzie daje przystęp największy i najłatwiejszy. 
(W gruncie gliniastym przystęp powietrza jest da­
leko trudniejszy niż w piaszczystym). Woda gra 
tu taką rolę, że jej parowanie ułatwia bardzo bu­
twienie.

III. Wreszcie c o d o z w y c z a j ó w  p o d w z g l ę -  
d e m  g r z e b a l n a ,  P. oświadcza się przeciwko 
wystawianiu zwłok w domach prywatnych, a po- 
p'era rozpowszechnienie t. zw. domów przedpo- 
grzebowycb. — (Ztschr. f. Biologie. I. 1 .— Yjsckr. 
f. prald. Hcilk. Bd. 93. Analekt.).

S t. J .

Roz czy n jodu bezbarwnyffffcTra io d i  decolor).

Kozczyn bezbarwny jodu, używany zewnętrznie 
w północnej Ameryce, ma tę zaletę, że nie barwi 
przyskórka i nie plami bielizny.

Z dodatkiem olejku cynamonowego używają go 
z ponivćlnym skutkiem przeciw odmrozinom.

Wed ig O. C n r t s m a n a  przyrządza się na­
stępującym sposobem: 100 grm. jodu rozpuszcza 
się w 85 grm. wyskoku 95°, do tego codaje się

15 grm. amoniaku żrącego i mięszaninę tę wy-
j trawia sit przez 4 tygodnie aż do zupełnego od-
s barwienia. Chcąc zaś odbarwienie przyspieszyć,
\ trzeba po mejakimś czasie dodać znów do roz-

czynu kilka gramów amoniaku stężonego.
(Phar,n, Centralhalle 1869. N- 44.)

< P . K r .

\k............................................................. .

Spraw ozdania z posiedzeń
ł t o w a r z y s t w  p r z y  r o t l n i c z o - l c k a r s k i c l i .

| Oddział nauk przyrodniczych i lekarskich,
i c. k. T o w a r z y s t w ' a  n a u k o w e g o  k r a k .
s Posiedzenie z dnia 12 lutego 1870.

S T reść: I. N adesłana rozprawa D ra W ł. Z a j ą c z k ó w
i s k i e g o  z W arszawy: Przyczynek do teoryi układów  rów-
j nań lin ijow ycli i t. d. II. N o  w i c k  i : o now ych pracach
( w  przedm iocie fauny krajowej; 1) Dra K o  o b a  o pająkach,
\ 2) Dra L d  w a  o muchach tatrzańskich i 3) w łasna o trzech
) nowo odkrytych owadach. III. Sprawozdanie z rozprawy
i chem icznej Dra R ad ziszew sk iego: „Kilka uw ag nad równo-
? kształtnością i w ielokształtnoscią  połączeń chem icznych11,
s IV . A l t h :  Sprawozdanie z rękopismn I d z i k o w s k i e g o :
) Pogląd  geologiczny na pokłady ziemi w  Galicyi zaw ierające
s Petroleum  etc. V. W a r s c h a u e r :  w yjaśnienie prfra N o-
; w ick iego co do ow adów  w ydobytych  z przewodu usznego,
s VI. A l t h :  zapytanie w  spraw ie uzupełnienia słow nictw a
i m ineralogicznego. VII. W ybór składu biura oddziałow ego
! na rok następny.

I. Po odczytaniu i zatwierdzeniu protokółu z po 
i siedzenia poprzedniego , przewodniczący rektor
| prof. S k o b e l  zawiadomił oddział, że prof. K a r ­

ii  ńs  ki, usprawiedliwiając nieobecność swoję na 
tem posiedzeniu, oświadczył, że oddana mu do 

i sprawozdania rozprawa prfra Dr. Z a j ą c z k o w -
| s k i e g o  z Warszawy, mająca napis: „Przyczynek
i do teoryi układów równań linijowyck o pochod-
> nych cząstkowych rzędu pierwszego", jako praca
| samodzielna i wiele zalet posiadająca, zasługi je
j na ogłoszenie w roezniku towarzystwa.
s
> II. Prof. N o w i c k i  podał treściwą wiadomość 

o trzech nowych pracach w dziedzinie fauny kra­
jowej. Gdy dwie „ nich są płodem badaczów nie­
mieckich, wyjaśnił nasamprzód, że, odbywszy za

) przyczyną hr. Włodz. D z i e d  u s z y ć  k i e g o ,  tyle
j zasłużonego około przyrodoznawstwa krajowego,
j podróż naukową po Niemczech, nietylko liczne po-
> zawięzywał stosunki z uczonymi, ale i niektórych
j zachęcił do brania żywego i pożytecznego spółu-

działu w pracy około bliższego poznania i opisu 
fauny galieyjskićj. Świeżym i pożądanym skut- 

) kiem tych starań są właśnie dwie prace w nie-



70

mieckiin języau spijane: jednej autorem jest Dr. 
K o c h  w Norymberdze, a osnową - opis pająków 
polskiej podtatrzańskiej krainy, drugiej zaś Dr. 
L o w  z Gubna (Guben), który się zajął muchami 
zamieszkującetai północne stoki gór tatrzańskich. 
Trzecią jest opis nowoodkrytych przez wykłada­
jącego prof. N o w i c k ' e g o  owadów.

Rozprawa Dra K o c h a  zawiera w pierwszej swej 
części spis systematyczny wszystkich gatunków 
pająków postrzeganych w Galicyi z wyszczegól­
nieniem miejsc, gdzie się napotykają. Liczba ich 
ogólna dochodzi do 200, a pomiędzy niemi nowo 
odkrytych 19, któremi są: 1) Tetragnatha pinico- 
la, Tdragnatlia Nowickii, 3) Zitta alpi.ia, 4) 
Linypliiapalilis, 5) Theridium mystaceum, 6)yEri- \
gone uncta, 7) Melanophońdclivicola, 8) M dano- '
phoret latitans, 9) Kysticus ludator, 10) Xgsti,cus i
strmtipes, 11) Lycośti dccipicns, 12) Lycosa alba- >
ta, 13) Lycosa saJtuccrici,' 14) Lym sa prafiraga, j
15) Lycosa fen-uginea, IG) Lycosa morosa, 17) i;
Attus Dziuhtsgyckii, 18) Dysdcra cognata, 19) Ce- s
rastoma adunemn. \

Wyliczone gatuuki skreślone są jak najstaran- ;
niej ze wszystiGen i szczegółami. Przekład polski \
całego rękopisom zamieszczony będzie w roczniku \
komisyi fizyografieznej. 1

Praca Dra L o w a ,  słynnego dypterologa z Gu- >
bna, zajmuje się muchami postrzeganemi dotąd na \
stokach tatrzańskich galicyjskich. Zawiera krótką 
przedmowę przez wykładającego odczytaną, w któ- .; 
rej autor zastanawia się nad bogactwem fauny >
galicyjskiej, nad jój podobieństwem do poznań- ;
skiej, ■ a bardziej jeszcze do szląsko-morawskiej, ł 
nad jej właściwością i różnicą od cechy Węgier 
wschodnio - południowych , nareszcie o naglem [
przejściu we wschodniej Galicyi fauny środkowo- \
europejskiej w stepową. Następuje potem spis sy- i
stematyczny gatunków z dodaniem uwag dotyczą- '
cych podobieństwa z pewnemi gatunkami skandy 
nuwskiemi. W końcu skreśla wedle znamion ce­
chujących 8 gatunków nowych znalezionych w T a ­
trach , jakoto: 1) Erioptera graciliprcs, 2) Dicra- 
nota subtilis, 3) Ephelia apicata, 4) Ephelia man­
datu, 5) Licranoptycha Ihcscens, 6) Padiyrrhina  v 
aculeata, 7) Orpimepliiłii nigra, 8) (Jhilosia No- 
Wicjtii. s

Wykładający poda! potem wiadomość o własnej 's
pracy, objaśnioną okazami w wyskoku przecho- )
wanemi. Przedmiotem jej jest opis trzech nowood- \
krytych owadów: a mianowicie nowego wija, któ- j
remu autor na uczczenie zasług naukowych hr. 
Mniszcha nadał miano Glomeris Mnissechii, no- i
wego p;,;ąka nazwanego Nemastonm Kochii i no- ;
wej muchy, którą w uznaniu zasług konserwatora 
zbioru przyrodniczego będącego własnością hr. ^
Dzieduszyckiego, autor oznaczył naukowo imle- f
niem Dfoe-iria Zontaki. 1

\
Dodatkowo wspomniał jeszcze prof. rN. o świe- i

żem doniesieniu z Gnojnika. Właściciel tejże po- s
siadłości p. H o  m ol a c z  przesyła okazy owadu, ;

który się tam w ogromnej ilości na drodze poja- 
j wił po odwilży, jak  gdyby tabakę rozsypano. Jest 
| to tak zwana p c ń i i c a  (Dcgeria niualis L .), któ­

ra nie należy do szkodników. Mówiący wyraził 
życzenie, aby o tego rodzaju zjawiskach ezęścićj 
donoszono Komisyi fizjograficznej, gdyż zapewne 
wiele podobnych szczegółów bywa pomijanych, a 
przeto pozostaje niewyjaśnionych.

III. Z kolei zabrał głos prof. C z y r u ł a ń s k i ,  
zdając w kilku słowach sprawę z nadesłanej w rę- 
kopiśmie rozprawy p. Br. E a  d z i s z  e w s k i e g o 
z Lowanium: „Kilka uwag nad równokształtuoś- 
cią i wielokształtnością połączeń chemicznych". 
Sprawozdawca oświadcza się za ogłoszeniem tej 
pracy, będącej nilnem i krytycznie dokonanem ze­
stawieniem różnych zdań i teoryj w przedmiocie 
ciężarów rodniowych I drohinowjeh.

IV. O rozprawie p. Ad. I d z i k o w s k i e g o, in - 
żyifera górniczego z akademii paryzkJejj i niegdyś 
ucznia instytutu technicznego w Krakowie, podał 
treściwą wiadomość prof. Al t h .  Praca mai napis: 
„Pogląd geologiczny na pokłady ziemi w Galicyi 
zawierające pelroł, jego pochodzenie i sposoby 
wydobywania11, składa się z krótkiego wstępu i 
dwóch głównych części. W pierwszej najwięcej 
miejsca zajmuje rozbiór trzech teoryj o tworzeniu 
się ropy. Autor, porzucając przypuszczenie o po­
wstaniu oleju skalnego z pokładów organicznych, 
wedle jednych drogą - przepędzenia (destyłacyi), 
wedle drugich drogą rozkładu, skłania s e do 
mniemania badaczów francuskich, twierdzących 
że ropa jest spółczesna warstwom ziem , w któ 
rej się znajduje i pochodzi ze źródeł wydobywają­
cych się z łona ziemi przez połączenie się z so­
bą pierwiastków w o d a  i w ę g ł a ,  btosunki geo­
logiczne miejscowe mniej dokładnie są skreślone, 
a w niektórych szczegółach podania autora mija­
ją  się z rzeczywistością. Część druga, opisująca 
sposoby wydobywania ropy w Borysławiu i za­
wierająca rady techniczne, wiele ma zalet, dla któ­
rych praca zasługuje na ogłoszenie.

V. Dr. W a r s  c h a  u er  prosił o głos dla udzie­
lenia wyjaśnienia otrzymauego od prof. N o w i c ­
k i e g o  w przedmiocie oznaczenia owadów, które 
Dr. Rompalski z Pilicy z przewodu usznego wy­
dobył i koledze do zbadania wręczył. Owóż są to 
gąsienice muchy zwanej Eristalis z rodziny 
bzgowatyeh, żyjące w kloakach. Przy tej sposo­
bności podał prof. N o w i c k i  jeszcze niektóre szcze­
góły o sposobach, jakierni pewne muchy, tak zwa­
ne gzy, składają swoje jajka na różnych częściach 
ustrojów zwierzęcych, jakoto: na skórze, w noz­
drzach, na ranach i t. p.

VI. Prof. Al t h  poruszył pytanie względem uzu­
pełnienia wyrazownictwa mineralogicznego, pragnąc 
gotowy spis swój poddać pod rozwagę spółtowa- 
rzyszy oddziału. Uchwalono zajmować się tym 
przedmiotem na posiedzeniach zwyczajnych, a we­
dle potrzeby i nadzwyczajnych.



VII. W końcu przystąpiono do wj boru składu 5 
biura na rok następny, który bez znnany znowu 
potwierdzono, pozostawiając: przewodniczącym re 
która Dra S k o b l a ,  delegowanym do komitetu 
prof. Dra P i o t r o w s k i e g o  a sekretarzem Dra 
O e 11 i 11 g e r a.

O.
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Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.
Posiedzenie 2gie naukow e, 5 lutego 1870.

Po załatwienie czynności administracyjnych,
Kol. W e n e r  mówi! o zastósowaniu trepanu za­

miast innych narzędzi ostrych przy wywnętrzaniu 
(evisceratio) ,  nadmieniając, że w przypadku, w któ­
rym zastosował to narzędzie, takowe okazało się 
nadzwyczaj praktycznem.

Kol. B f ieg e r  odczytuje o rozmaitych rodzajach 
wnętrzaków (heiminthes) , objawach przez nie 
wywoływanych, oraz o środkach leczniczych z kry­
tycznym poglądem.

Kol. K r z e c z u n o w i c z  przytacza przypadek, 
w którym glista z dwunastnicy dostała się przez 
przewód żółciowy' do wątroba i chory śród przy- 
padów zapalenia wątroby umarł; oprócz tego w 
rozprawie nad tym przedmiotem zabierali glos 
koli. Noskiewicz, Głowacki, Czerkawski, Kosiński, 
Widman Mosing i Weber.

Kol. K l u c z e n k o  mówił o skutecznem działa­
niu bromku potasu przy' padaczce; koli. B e r  tli - 
l e f f  i K r z e c z u n o w i c z  stwierdzają skutecz­
ność tego środka w przypadkach przez się wi- 
d“ianych: gdy przeciwnie koli. G e i s t l e n e r ,  W i d ­
m a n ,  J a s i ń s k i  N o s k i e w i c z ,  C z e r k a w ­
s k i  i G ł o w a c k i  skuteczności tej nie uważali.

Nakoniec koli. J a s i ń s k i  i W i d m a n  mówiń 
o użyciu wmdanu chloralu przez żołądek i pod­
skórnie z pomyślnym skutkiem w takich przy 
padkach, w których inne środki odurzające wcale 
nie pomagały.

Dr. M olcndziń sk i.

R o z m a i t o ś c i .

Okólnik rady szkolnej galicyjskiej

w ydany z powodu grasujących w ostatnich czasach chorób 

zaraźliwych.

P ojaw iające się w ostatnich czasach coraz częścićj cho­
roby zaraźliw e, przybierając poniekąd charakter epidem icz­
ny, zn iew oliły  w niektórych m iejscach w ładze szkolne do

użycia środków zaradczych , celem  ucliron:enia m łodzP ży  

szkolnej od grożącego niebezpieczeństw a.
Sprawozdania, które w tej mierze krajowej Radzie szkol­

nej składano, nasunęły w wiciu przypadkach spostrzeżenie, 
że w ładze szkolne nie w ystępow ały zaw sze z zupełną św ia­
domością rzeczy, jaką dają lekarska umiejętność i doświad­
czenie, przeto środki użyte nie odpowiadały po większej czę­
ści istniejącej potrzebie i chybiały zam ierzonego celu.

Spostrzeżenie to powoduje Radę szkolną krajową do udzie­
lenia następujących w skazów ek, których w praktycznych w y ­
padkach ściśle przestrzegać należy.

N iew ątpliw ą jest rzeczą, że choroby epidem iczne między 

dziećmi szerzą się nietylko przez w pływ y atmosferyczne, 
ale także przez zarażenie. N ajw iększe niebezpieczeństw o  
zarażenia grozi w  stadyum rekonw aiescencyi. Okoliczność 
ta spow odow ała jnż była kaneełaryę nadworną do wydania 

rozporządzenia z dnia 5 marca 1812 do L. 3465„.którem  
wzbroniono dzieciom znajdującym się w  stanie rekonw ale - 
sceneyi po chorobach zewnętrznych przystępu do szkoły , 

i; publicznych spacerów i w spólnych m iejsc zabaw y przed zu-
pelnćm  wyzdrowieniem  1 należytem  oczyszczeniem  ciała, bie- 

Jj lizn y  i sukien. Niemu.ej zdrowe dzieci mogą przenieść jad
zaraźliw y, jeżeli b y ły  w  styczności z osobami choremi inb 

|  rekonwalescentam i, albo też m ieszkają z takiemi osobami
s w jednym  domu, lub co więcej w wspólnym pokoju. W  ra­

zie w ięc  gdyby choroby epidem iczne w ystępow ały  groźnie 

i i niszcząco, należy bez w szelkiej zw łoki zam knąć szkoły ,
|  i w  ten sposób położyć tam ę dalszemu szerzeniu sie  złego

Co się  tyczy  poszczególnych  chorób epidem icznych zauw a­
żać należy, że grasująca na szersze rozmiary ospa usprawie- 

s diiwia w każdym  razie zam knięcie szkoły, - w przypadkach
\ zaś sporadycznie w ystępujących należy tylko w ykluczyć od
5 uczęszczania do szkoły  uczniów znajdujących się w sianie

rek on w aiescen cy i, jakotćż ta k ich , którzy z chorymi lub re­
konw alescentam i w bezpośredniej lnb pośrednićj styczności 
zostaw ali.

Nit-szczepiona lub też ź le  przyjęta ospa nie m oże wpraw- 
dzie służyć za powód do w ykluczenia ucznia od uezęszeza- 

s nia do szkoły  w czasie grasującej epidemii, dotyczący lekarz
> pow iatow y lub jego zastępca będzie jednak obowiązany
s opatryw ać dzieci szkolne w  miejscu grasującej zarazy i za-
i szczepić uczniów dotąd nieszczepionych, jakotćż łych, n któ­

rych szczepiona ospa należycie się n ie przyjęła.
 ̂ W  przypadkach innych epidemicznych chorÓD dziecięcych, 

} jak  kur, skarlatyna i t. p. należy  jedynie pow strzym ać od
< uczęszczania do szkoły  chorych i rekonw alescentów , jakotćż
•; tych, którzy wrspólnie z chorymi m ieszkają, aż do czasu zn-
1 pełnego ich w yzdrow ienia i oczyszczenia.
| Orzeczenie lekarza w ydelegow anego przez w ładzę poli-
! tyczną do zbadania epidemii stanowi podstaw ę do rozstrzy
c gnięcia, czy należy szkołę zam knąć, lub też ograniczyć się
S tylko do wykluczenia na czas oznaczony uczniów w yż wspo-
> ranionych kategoryj od uczęszczania do szkoły .
< l)o  odpowiedniego zarządzenia upoważnioną będzie dy- 

rekeya, w zględnie nauczyciel dotyczącej szkoły, w  porozn-
i mieniu z w ładzą polityczną.
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Rozum ie się  samo przez s i ę , że  zam knięcie szkoły , jak ­
k olw iek  w  porozumieniu w ładz do tego uprawnionych za­
rzą d zo n e , winno być podane wraz z w yłusz^zeniem  p o w o ­
dów  do wiadomości i zatw ierdzenia Rady szkolnej krajowej.

Rada szkolna nie w ątpi, że w ładze szkolne zastosują się  
sumiennie do ndzielonych im powyżćj w skazów ek, i pomne 
swój odpowiedzialności z w szelką gorliw ością czuw ać będą 
nad dobrem pow ierzonego ich p ieczy m łodego pokolenia.

W e L w ow ie dnia 9. stycznia 1870.

K R O N I K A .

S p ra w y  b a ln eo lo g iczn e  w  K ró lestw ie  P o lsk iem .
W  M arszaw ie zaw iązało się Zjednoczenie lekarzy w eelu  za ­
kupienia od Rządu na w łasność prywatną zakładu wód m i­
neralnych w  Ciechocinku. N iezbędny kapitał początkowy  
potrzebny na ten cel, a w ynoszący 120,000 rubli sr., m a  

się  zabrać przez w ypuszczenie 1.200 akcyj storublowych. 
P ierw szych  członków  założycieli z pomiędzy profesorów  
w ydz. lek . i lekarzy w arszaw skich je st  49ciu. Prócz tego  
w  dniu 1. lutego r. b. na posiedzeniu T ow arzystw a lekars­
k iego w arszaw skiego na wniosek prof. G i r s z t o w t a  posta­
now iono zaw iązać w  łon ie tegoż T ow arzystw a sekcyą b a l­
neologiczną na w zór kom isyi balneologicznej krakowskiej.

W  b u d żec ie  gm in y  m, K rak ow a u ch w a lo n y m  na  
ro k  1970 napotykam y znów  znaczny w y d a tek , bo 14,158  

Złr. na b u d o w ę  i c z y s z c z e n i e  k a n a ł ó w  (tytuł XXTO; 
pozycyą  tę przyjęto bez rozpraw, a jednak, jakeśm y to już  
dawniej w ykazali, pod w zględem  hygienieznym  nader pożą­
daną rzeezą byłoby, ażeby przynajmniej do nowo budują­
cych  się kanałów  nie w puszczać kału i moczu ludzkiego, 
które gnijąc w siąkają do z iem i, studzien i zakażają w odę  
W isły; dla odprowadzania zaś tych odchodów należałoby  
zaprowadzić udoskonalony sysiem at beczkow y. —  Zapisuje­
my to ty lko dla pamięci, mając zam iar powrócić jeszcze do 
tego  przedmiotu. Tem chętniej piszem y się na tytu ł X X X  
wydatków: 3424 zlr. n a  u p i ę a s z e n i e  m i a s t a ,  głów nie  

na utrzymanie w  porządku plantacyj. Oby tylko ojcowie mia­
sta nie dozw olili uszczuplić tych  zbiorników powietrza, czy­
stego budowlami przerzynać je  mającemi, o których podobno 
zam yśla współka budowy domów. W szak i tuż za planta- 
cyam i jeszcze  jest podostatkiem  m iejsca na ten c e l !

S t. J .

P am iętn ik  Zjazdu lek arzy  i p rzy ro d n ik ó w  już
rozesłano większój części członków  i uczestników  m ieszka­
jących  po za K rakowem ; ci zaś, którzy m ieszkają w K ra­
kow ie, m ogą odbierać takow y w  kancelaryi Tow arzystw a  
Nauk. m iędzy godz. 12. a 1. z południa.

M edal w y sta w y  p rzyrod n iczo -lek arsk iej. Matryca 
m edalu, rozdać się  m ającego odznaczającym się wystaw com  

przeszłurocznej w ystaw y połączonej z pierwszym  Zjazdem

ś lekarzy i przyrodników polskich w K rakow ;e, już ukończoną
| została przez p. L angiera, tutejszego rytow nika. O glądaliś-
\ my w  tych dniach odbicie medalu z m iękkiego kruszcu, które
> robi w cale dobre w rażenie. N ?dnćj stronie widać w ęża
< nad czaszą oplecioną w aw rzynem , jako sym bol nauki lekar-
> sk ićj, w  gleb . zaś słońce —  godło natury; w  otoku znany
i początek aforyzmów H ipokratesow ych: ,,V ita  b re v is , a rs
j lo n g a “. N a drugiej stronie je st  napis: „Zjazd lekarzy i przy-
( rodników w  K rakowie — w  nagrodę umiejętnój pracy"; —
\ w  otoku zaś: „W ystaw a przyrodniczo lekarska 1869“. -—
j P oniew aż w K rakow ie nie ma m ennicy, trzeba w ięc będzie
i matrycę tę  posłać do W ieunia, ażeby z nić* odbić potrzebne
) medale srebrne i brązowe.
i K toby z członków  lub uczestników  Zjazdu nie posiadał

jeszcze „ K a t a l o g u  w y s t a w y  p r z y  r o d n i  c z o - l e h  a r -  
\ s k i ć j " ,  ten zeence się  zg łosić  do kancelaryi Tow. Nauk.

krak., a drogą przez siebie w skazaną otrzyma takow y, po- 
] nosząc tylko koszta przesyłki.

? K siążk i p o lsk ie  d la  o c iem n ia łych  drukuje sw ym
S nakładem  Instytut w arszaw ski ociem niałych. Czcionki odlane
> w  m atrycach sprow adzonych um yślnie z ces. giserni w ie-
< deńskiej okazały się  tak niedokładnem i, że  nie m ożna było  

ich nżyć. Pow rócił w ięc  zakład do m atryc zrobionych w
< Banku Polskim  urzez uzdolnionego sztycharzap. Ani. W izneua,
; z których odlano czcionki w  giserni p. S. Orgelbranda. Te-
i mi czcionkam i odbite litery są dostatecznie w ypukłe. Zaczął
> zakład od drukowania ew angelii św . Marka, którą zam ierzył
| odbić tylko w  100 egzem plarzach dla dawnych, obecnych i
i przyszłych w yehow ańców  i w ychow anie Instytutu. Cena

egzem plarza w yn iesie rs. 3 kop. 55, a z oprawą rs. 5 
kop. 55. (G, P. nr. 11.)

i Na ch o lerę  zmarło w  K i j o w i e  i w  okolicy w  ciągu
! listopada i grudnia r. z. 112 osób; w  R z e c z y c y  (gnD. Miń-
j skiej) w listopadzie było 21 przypadków cholery, z których
) 17 zakończyło  się śm iercią.
\ Gon. U rzęd. donosi, że  chorych na cholerę w M o s k w  i e
) było 30 Btycznia 33 osoby; od 30 stycznia do 2 lutego za-
s chorowało na tę chorobę 31, .w yzd row ia ło  6, zmarło 26.
c Ogółem  zaś od chw ili ukazania się cholery w M oskwie, tj.

od 6 stycznia do 2 lu tego zachorow ało 89, wyzdrowiało 7, 
i umarło 50 osób.

| N a jb liż sze  p o sied zen ie  T o w a rzy stw a  lek . krak.
i odłożono do dnia 8 marca r. b.

Korespondencya Redakcyi.

W ny D r. A', w  N .  —  O trzym aliśm y rs. 5 czyli 7 zlr. 
55 cent.; po zapłaceniu prenumeraty za ea ły  r. 1870 (6 zlr. 
60 c.) i potrąceniu upłaty pocztowćj za list z pieniędzm i 
(61 c j  pozostały 34 centy. — Prosim y uprzejmie o artykuły.

W ny Dr. W . M . w  A  — Rocznik „Przeglądu lek." z r. 
1869 jest do nabycia za 6 zlr. — Artykuł będzie drukowa­
ny zaraz po ogłoszeniu  dwóch dawnićj nadesłanych o tym­
że  przedmiocie.


